O wierności w zachowaniu ustaw

Podobnie jak przykazania Boskie i kościelne są prawidłem postępowania dla osób świeckich, tak ustawy są prawidłem normującym życie sług Bożych, a staranne ich przestrzeganie zapewnia postęp w cnotach. Zastanówmy się zatem dzisiaj nad tym ważnym zagadnieniem.

Żadne społeczeństwo nie może istnieć bez ustaw, im zaś jest doskonalsze, tym więcej nadaj e przepisów, tym dokładniej je określa - każdy niejako szczegół zostaje ujęty w ich ramy. Ponieważ życie zakonne ma cele bardzo wzniosłe, musi mieć wiele ustawowych przepisów, aby na wszystko dać wskazówkę.

Pierwszym celem ustaw jest kształtowanie, normowanie życia.

Bez jasno określonych przepisów życie wspólne jest niemożliwe. Dom,       w którym ludzie razem żyjący nie przestrzegaliby stałych prawideł, lecz każdy       z nich rządziłby się swoim upodobaniem, przedstawiałby jedynie obraz chaosu, zgiełku i nieporządku. Piekło przedstawia się właśnie jako miejsce nieładu, zamieszania i niepokoju. Tam, gdzie ma panować duch Boży, wszystko powinno być oparte na stałych przepisach.

Drugim, nie mniej ważnym celem ustaw jest odzwyczajenie osoby przychodzącej ze świata od życia światowego, a danie jej wskazówek właściwych życiu zakonnemu. Ustawy mają ją nauczyć, co jest istotą tego życia, nauczyć odpowiedniego zachowania się, sposobu postępowania z ludźmi, skromności i tego wszystkiego, co jest właściwe służebnicy Bożej.

Pobudki, skłaniające nas do zachowania ustaw, są liczne i ważne:

W ustawach ujawnia się wola Boża. Konstytucje, zatwierdzone przez Kościół, są dziełem Ducha Świętego. Zawierają wszystko, co podstawowe i niezbędne na drodze do doskonałości. To, co blisko dwa tysiące lat doświadczenia ukazało, jako wypróbowane środki do doskonałości, Kościół oświecony Bożą mądrością zebrał i przepisał wszystkim zakonom.

Ustawy są drogą wiodącą do doskonałości. Widzimy to na przykładzie wielu świętych zakonników i zakonnic, którzy nie odznaczali się niczym nadzwyczajnym, a uświęcili się w krótkim czasie tylko przez doskonałe zachowanie ustaw. Za wzór doskonałej wierności ustawom może służyć św. Jan Berchmans, który dzięki tej wierności w ciągu krótkich lat życia osiągnął wysoki stopień świętości.

Od wiernego zachowania ustaw zależy indywidualny rozwój i postęp w doskonałości, jak też rozwój całego zgromadzenia - tą drogą mają postępować wszyscy jego członkowie.

Ustawy są murem obronnym dla Zgromadzenia, ponieważ nie dają mu się rozprzęgnąć. Kto trzyma się ustaw - nie błądzi.

Święci stwierdzają, że zachowanie ustaw jest źródłem spokoju duszy. Człowiek wierny ustawom czuje, że pełni wolę Bożą i to go napełnia szczęściem. Do dusz wiernie wypełniających ustawy można zastosować słowa Pisma św.: „Pokój   i miłosierdzie Boże spłynie na nich”.
Wierność ustawom jest obfitym źródłem zasług, ponieważ daje częste okazje do zaparcia się i przezwyciężenia złych skłonności. Kto wiernie zachowuje ustawy spełnia najlepiej obowiązek miłości bliźniego, podtrzymując ducha zakonnego        i dając dobry przykład otoczeniu.

Wskazany w ustawach sposób życia musi być właściwy i pomagać do zbawienia, jeśli samo doświadczenie wskazuje, że zakony wydają najwięcej świętych w Kościele.

Gdy głębiej zastanowimy się nad tymi pobudkami, zrozumiemy, jak nieocenione korzyści przynosi nasza wierność ustawom.

Zastanówmy się, co by się stało z domem zakonnym, gdyby tam nie zachowywano przepisów. Jak straszne wkradłoby się tam rozprzężenie. Nie trzeba nawet, aby większość tak postępowała, bo już jedna osoba nie zachowująca ustaw jest czynnikiem rozkładu i nieporządku. Nieraz tylko spóźnienie jednej siostry, jej zaniedbanie wykonania obowiązku, jest przyczyną straty czasu dla dziesięciu innych, a stąd wynika krzywda dla wszystkich.

Mówiąc o zachowaniu ustaw należy zdać sobie sprawę, jaka jest ich moc obowiązująca. W ustawach znajdujemy punkt stwierdzający, że one same nie obowiązują pod grzechem. Istotnie, Kościół zatwierdzający ustawy zakonne, nie chce obciążać dusz nowymi grzechami, ale chce ująć ich życie w karby, dać regułę postępowania, uchronić od licznych niedoskonałości. Niektóre przepisy obowiązują jednak pod grzechem. W ustawach należy bowiem rozróżnić dwie kategorie przepisów: jedne z nich odnoszą się do przykazań Boskich i kościelnych lub ślubów, inne zaś są przepisami z dziedziny karności lub zachęcają do uczynków doskonałości, nie obowiązujących innych ludzi. Do takich przepisów karności należy np. przepis o zachowaniu milczenia, o zachowaniu porządku w domu, ostrożności       w stosunkach z ludźmi itp. Zalecane środki doskonałości to częsta spowiedź i Komunia św., rozmyślanie, rachunek sumienia, czytanie itp.

Otóż  przepisy pierwszej kategorii obowiązują pod grzechem same przez się: nie dlatego, że są umieszczone w ustawach, ale dlatego, że odnoszą się do przykazań i ślubów, mających bezwzględną moc obowiązującą.

Przepisy drugiej kategorii z natury swej nie obowiązują pod grzechem, jeśli do ich przekroczenia nie dołączy się okoliczność stanowiąca o grzechu, np. zła intencja, niewłaściwe przywiązanie do jakiejś osoby lub rzeczy albo też to przekroczenie wywoła zły skutek, jak wyrządzenie krzywdy sobie lub innym, czy też zgorszenie. W takim przypadku również przekroczenie przepisów drugiej kategorii będzie grzechem. Waga grzechu zależy od ciężkości materii, wolnej woli i świadomości. Np. jeśli kto przez brak wstrzemięźliwości je poza właściwym czasem, grzeszy niewstrzemięźliwością, jeśli łamie milczenie przez próżność lub lekceważenie przepisu - grzeszy także.

Z przekraczaniem ustaw łączy się niebezpieczeństwo utraty powołania, jeśli przekraczanie przepisów często się powtarza, bo wywołuje w duszy pogardę dla zasady. Kto łatwo przekracza ustawy, tego sumienie niepokoi. Aby odzyskać utracony spokój zaczyna więc podawać w wątpliwość wartość ustaw, a wreszcie lekceważy je zupełnie. 

Grzechem byłoby przekraczanie ustaw pociągające za sobą szkodę dla zdrowia. Nie należy zbytnio troszczyć się o nie, nie wolno jednak nieroztropnie narażać się na jego utratę.

W ogóle, w praktyce przekraczanie ustaw nawet tylko z dziedziny karności rzadko dokonuje się bez grzechu.

Przekraczanie ustaw, choćby nie pociągało za sobą grzechu, obowiązuje do zadośćuczynienia przez wyznanie winy na kapitule win, czy na sprawozdaniu przed przełożoną i do przyjęcia naznaczonej pokuty. Pożyteczne jest też oskarżanie się poza sprawozdaniem.

Do wiernego zachowania ustaw poza motywem bojaźni Bożej oraz nadziei nagrody powinny nas skłaniać: pragnienie własnego udoskonalenia, miłość Zgromadzenia, miłość Boga.

Chrystus z miłości do nas cierpiał, więc i my z miłości dla Niego powinniśmy umieć wiele znieść i podjąć wszelki trud.

Źle byłoby, gdyby ktoś unikał tylko grzechów ciężkich, nie unikając powszednich i drobnych uchybień. Naraża się wówczas na runięcie w przepaść ciężkich występków, a choćby nawet cudem się ich ustrzegł, to jednak nigdy nie osiągnie doskonałości.

Kto prawdziwie jest hojny w służbie Bożej, ten nie będzie obawiał się, że uczyni za wiele, lecz będzie się starał spełnić wiernie nawet najdrobniejsze przepisy ustaw.

Co mamy rozumieć przez ustawy?

Przede wszystkim są to zatwierdzone przez Kościół konstytucje, które mają największą moc prawną w zgromadzeniu. Kto jednak w życiu zakonnym zdobył trochę doświadczenia, rozumie, że same konstytucje nie wystarczają, ponieważ zawierają one jedynie podstawowe treści, suche prawo, w tym celu aby dać życiu zakonnemu możność elastycznego rozwoju.

Dlatego do konstytucji daje się wyjaśnienia, komentarz szczegółowy, tzw. dyrektorium, bądź to specjalnie dla każdego zgromadzenia, bądź też zaczerpnięte   z aprobowanych książek duchownych.

Oprócz konstytucji i dyrektorium każde zgromadzenie ma swoje zwyczaje, które, jeśli nie sprzeciwiają się regule, zapisywane - z biegiem lat tworzą także książkę, poza tym rady kierownika duchowego i przełożonych.

Dobrze jest mieć także osobiste notatki i do nich się stosować, czasem je tylko dostosowywać i zmieniać na lepsze.

Radzę od czasu do czasu odczytywać ustawy, a przez czytanie zdawać sobie sprawę z ich znaczenia i starać się zrozumieć całą głęboką treść kryjącą się w niewielu suchych wyrazach.

Należy cenić swoje ustawy i dawane do nich wyjaśnienia, jak też zwyczaje przyjęte w zgromadzeniu, co pewien czas ważniejsze punkty ustaw brać za przedmiot rachunku sumienia szczegółowego, prosić przełożone i współsiostry o przestrogę, gdyby zauważyły, że się zaniedbujemy w wykonywaniu jakiegoś przepisu.

Ustawy spełniać należy doskonale, ściśle, dokładnie, w tym duchu, w jakim wyjaśniają je przełożone. Nie wolno gardzić małymi, na pozór mało znaczącymi przepisami. Wierność w małych rzeczach zapewni nam zachowanie wierności       w wielkich i obfitą zapłatę w wieczności.

Wierność ustawom powinna trwać aż do śmierci, nie tylko w nowicjacie. Bardzo błądziłby ten, kto by sądził, że długie lata spędzone w służbie Bożej uprawniają do mniej ścisłego przestrzegania przepisów. Przeciwnie, im dłużej ktoś spełnia te przepisy, tym dokładniej powinien to robić.

Nie należy zwracać uwagi na tych, którzy łamią przepisy, ani uważać się za upoważnionych do wstępowania w ich ślady.

Rozróżniamy trzy stopnie doskonałości w zachowaniu ustaw: zachowywać je doskonale, gdy wszyscy inni tak je zachowują, zachowywać je wiernie, choć byśmy byli sami, zachowywać je zawsze doskonale, choćby wszyscy otaczający nas przeciw nim wykraczali.

W ustawach trzeba widzieć przede wszystkim wyraz woli Bożej, patrzeć na nie okiem wiary, w tym przekonaniu, że choćby rzecz była mała, to jednak wierność w niej jest czymś wielkim, bo zachowując najdrobniejsze przepisy ustaw, wykonujemy wolę Bożą, która jest zawsze rzeczą wielką i świętą.
